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Dobrze Udał Sie
Wieczór Góralski

Passaic -

“ Wi elki ern i zasłużeniem powo­
dzeniem cieszyła się zeszłoniedzielna

impreza popularnego Koła Stów. Górali

Tatrzańskich z Passaic. V wypełnionej
odnowionej sali Domu PolskiegowPassaic,
publiczność spędziła bardzo miły wieczór

i serdecznie oklaskiwała dwie miłe i

wesołe sztuki ludowe z życia górali, ode­
grane w autentycznych strojach góral­
skich, z muzykę, gwar ę, śpi elkami i efektow­
nie wykonanemi tańcami góral skiemi. Im­
preza zakończyła sie wspaniałę zabawę

tanecznę.
Imprezy góral skie w Passaic maj ę wyro-

bionę renomę i zawsze ścięgaję wiele

zamiejscowych gości, prócz licznych sym­
patyków tutejszego koła. Zanotowaliśmy
obecność pani Antoniny ObłaźnyzChicago,
Marji Wach z córkę Bronisławę i synem
Tadeuszem z Willimansett, Mass. ,pp. K.

Siemaszków zNewlIaven, Conn. , Władysła­
wa, Eugenjusza, Czesława Mieczysława,
Cacko w i Woj ci ech a Stosela z Utica,N.Y.
Marję Nowosielskę zNew Yorku oraz wielu

innych zNewarku, Whippany, Mahwah, Jer­
sey City i New Yorku.

W programie brali udział następuj ęce

osoby: Jan, Aniel a,Tadeusz i Janina Gro­
mada, Edward koj as, Emilj a Wajda, ilele-

na Kosek, Henryk kedroń, Józef Karcz,
Józef Biziak, Jan Potoczak, Florentyna
Potoczak, Teresa Michalska, Eugenjusz
Jabłoński, Anna Stój, Wojciech Stosel,
i Mieczysław Gacek. ”

H GÓRALSKI,

J. Karcz Dyrektorem
Z.P.R.K.

Na Sejmie Z.P. B.K. , który odbył się
w tym roku w Syracuse został wybrany p.
Józef Karcz Dyrektorem na stanNew Jer­
sey. Pan Karcz jest kasjerem Stów. ta­
trzańskich Górali.

Z tej okazji Podhalanie i dedakcja
Tatrzańskiego Orła składaj ę p. Józefowi

Karczowi serdeczne gratulacje.

TATRY. Hala Gąsienicowo.

Co Słychać w Kole Literackim

IM. K. TETMAJERA ZWIĄZKU PODHALAN

Kółko Literacko Dramatyczne Im. K.

letinajera Zwięzku Podhalan, zasyła Fieda-

kcji i Administracji Tatrzańskiego Orła
serdeczne Życzenia powodzenia i rozwo­
ju aby wam dobry Bóg użyczył zdrowia,
sił i wytrwałości, aby błogosławił wa­
szemu szl achetnemu przedsięwzięciu, aby
wasze pismo dotarło do ręk każdego Pod­
halanina w całym świecie. lego wam zy-

czyZarzędi wszyscy członkowie naszego
Kółka.

Kółko Literacko-Dramatyczne założone

zostało przed dwoma laty, a celem jego
jest urzędzanie przedstawień Podhalań­
skich, urzędzanie uroczystych akademji
ku czci bohaterów Podhalańskich, jak
również z okazji wielkich wydarzeń zwię-
zanych ze sprawę Polskę, w szczególnoś­
ci zaś ze sprawę Podhala, wygłaszania od­
czytów o Tatrach i Podhalu,zorgani zowa-

nie własnej grupy teatralnej i większej

orkiestry podhalańskiej, i urzędzanie
konkursów na Podhalańskie prace lite­
rackie. Jak z powyższego widać cele Kół­
ka sę szlachetne. To też Podhal anie wi-

dzęc i oceniajęc dobręstronę tegoż,nie
szczędzę mu swego poparcia. W sobotę dnia

23 września, Kółko urzędziło zabawę
tanecznę w sali Kościuszki przy 48-ej
iWoodSt., gdzie doborowa publiczność
podhalańska bawiła się blisko do rana.

Po wiosennym sukcesie naszego koncertu

nie poprzestajemy w pracy. Słuchy nas

dochodzę że jeden z naszych człon­
ków p. Jul. Dobrowolski,zdolny literat

pochodzęcy z Orkanowe zyzny, sekretarz

finansowy naszego Kółka i filar naszej
sceny coś kryje w zanadrzu, na co wszy­
scy niecierpliwie czekamy, Z tern co bę­
dzie to z czytelnikami Orła w nastę­
pnym wydaniu się podzielimy.

F. dOWANIEC
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Chicago, 111. i

.i
I

WŚRÓD PODHALAN W

Marzeniem moim jest, od kilkunastu lat

spędzić choćby kilka dni podczas letnich

wakacji wśród naszych Rodaków, gdzie już
istnieję Koła Zw. Podhalan, czy to w l-

tica, czy w Mt. Pleasant, Uniontown, czy
Pittsburgh Pa. Bo można się przecież
zabawić i posłuchać czy to muzyki góral­
skiej czy śpiewów naszych góralek i gó­
rali, albo też pogwarzyć z nimi. Jednem

słowem, człowiek odżyje wśród swoich! !
W tym roku właśnie miałem ochotę od­

wiedzić rodaków w Chicago i zapoznać bli­
żej tamtejszych Podhalan. A specjalnie
chodziło mi o zetknięcie się z serdecz-
nemi współpracownikami nad rozpowszech­
nieniem Orła Tatrzańskiego, do jakich
zaliczamy następuj ęcych: Pp. F.Rłazoń-.

czyk, Panię Agnieszkę Janik, Pp. Guziak,
Panię A.Obłaźnę,Pana Wincentego Dąbrow­
skiego, a ostatnio Pana F. Chowańca z

Poronina. (Pana Chowańca nasi czytelnicy
znaję z poprzedniego wydaniaOrła.) Był
on przy narodzinach Zwięzku Podhalan w

Ameryce piastuj ęc urzęd wice-prezesa w

Zarzędzie Głównym, a obecnie jest dy­
rygentem Orkiestry Góralskiej w Chica-

• go, Zarazem jest autorem pięknego dzieła

pt. Ostatnia Noc harnasia. Praca do tej
pory nie została wydana. Wierzymy jednak
Ze Zw. Podhalan, siedzibę w Chicago,
zajmie się w odpowiednim czasie wydaniem
tegoż. .Jest to piękne opowiadanie w gwa­
rze góralskiej o dobrych chłopcach zbój­
nikach którzy niekradli, mo wzięli jak
im trza było.

Z powodu ważnych spraw i nawału pracy
z przygotowaniem kilku występów i

przedstawienia góralskiego. (bo przecież
trzeba było zdobyć trochę grosza na dal­
sze wydawnictwa) musiałem zrezygnować
z wyjazdu do Chicago, obiecujęc sobie

uczynić to w przyszłości. Za to wyje­
chałem na krótko w okolicę Pittsburgha
do przyjaciół i czytelników Pp. Jana

Morawy. Tan zamówiłem sobie kyrpce i

oposek bacowski, którymi pięknie wyro­
bił i wyrzeźbił artystycznie. Jeżeli

ktoby sobie życzył mieć piękne kyrpce
lub oposek, radzę pisać wprost na adres
Jan Morawa, Bairdford, Pa. Rox 83.

Koło No. 16 Zw. Podhalan wLtica, N.Y.
dnia 1 października miało swoje przed­
stawienie pt. Chochołowskie Namówiny.
Potrzeba było im kilka ubrań góralskich.
Chcęc zrobić im niespodziankę, zajecha­
łem osobiście ażeby pomóc im zagrać,
zatańczyć lub służyć radę, choc trzeba

być naprawdę dobrym chłopskim dyplomatę
zęby góralom doradzić a nie urazie, bo
to przecie każde honorne co strąk. Przed­
stawienie było piękne; sala była wypeł­
niona. Przed przedstawieniem przemawiał
wydawca Słowa Po Lskiego, p. Ludwik Bień­
kowski. Sala trzęsła się od oklasków.

AMERYCE
J.W. Gromada

Z tego widać było Ze goście byli zado­
wól en i.

W tym samym dniu odbywała się doroczna
Parada Pułaskiego w Nowym Yorku Grupa
góralek i górali zPassaicbrała udział
w Paradzie i pochodzie na 5tej Avenue.
w N.Y.C.

W międzyczasie otrzymaliśmy od przy­
jaciela OrłatPana Piotra Krzykalskiego
z Polski specjalnie napisanę sztukę w

3ch aktach, pt. Pożegnanie Kuby. Sztuka
ta jest pisana wierszem dla Podhalan
i Kodaków amerykańskich z myślę że ta

praca będzie nie tylko grana na scenach

góralskich, ale że odpowiednie czynniki
zajmę się jej wydaniem.

Jak się dowiaduiemy to w Chicago, Kół­
ko Literacko Dramatyczne-Muzyczne, Im.

K. Tetmajera zaniastprojektowanych Ja­
sełek ze zbójnikami urzędzi dnia 7 sty­
cznia, 1951 wspaniałę rewję muzyki, śpie­
wów i tańców góralskich. Trzy pokolenia
majęwzięść udział. Wszyscy zdolni Pod­
halanie od 8 lat az do 60 ciu, a mozej
nawet i starsi radzimy zaopatrzyć się
w bilet zawczasu, bo przy kasie może

nie dostaniecie, albo będzie straszny
ścisk.

Do Redakcji nadszedł list z Polski od
Prezesa Zwięzku Podhalan Dyr Jakóba
Zachem sk i ego w sprawie Albumu 40 wido­
ków Podhala w obrazach. Jest to praca
głośnego artysty-malarza Prof. Józefa

Pieniężka. Album ten znajduje się w po­
siadaniu artystki- śpiewaczki,Pani Mary­
li Granowskiej w Nowym Yorku. Z powodu
że Pani Granowska wyjeżdza z Nowego Yor­
ku, Profesor Pienięzek pisze w liście
do Dyr. Zachemskiego ze niemiałby nic

przeciw gdyby Zwięzek Podhal an Amerykań­
skich, w porozumieniu się z nim, zajęł
się jego pracami, któremu głównie cho­
dzi o propagandę dla ludu Polskiego i

Podhalan, ażeby urzędzie wystawę tych
obrazów i wydać pocztówki,(oczywiście
w porozumieniem się i zastrzeżeniem,
artysty.)

Ryłoby jakoby było zebymy mieli cha­
łupę podhal ańskę, o cym juz dawno po-
gworka idzie, ale nic sie jesce w tym
kierunku nie robi. Cyby to nimozno ta­
kiej wystawy mieć? Niekby sie ludziska

napatrzeli. Ej, na mój prowdzicku, ze­
bymy mogli mieć, ino musimy chcieć.

Pozwólcie, kochani czytelnicy, ze was

przeniesę myśl ę o dwadzieści a 1 at wstecz.

Objazd Dr. StefanaJaroszaosiedli pol­
skich w Ameryce, narodziny Zwięzku Pod­
halan, pierwsze płyty muzyki góralskiej,
co to zasensacj-a była!! Rodacy wyprze­
dzali się w wykupywaniu wszystkiego co

naskie.

(ciąg dalszy na str. $ej)
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WALKA PODZIEMNA
NA SZCZYTACH

Ktokolwiek był na Podhalu w okresie

wielkich przepraw zagranicę -- jesieniy
1939r. oraz w zimie i na wiosnę 1940 r.

-- ten dobrze wie, ilepomocy i poświę­
cenia okazała ludność góralska rodakom

spieszącym przez Tatry ku wolności. Ten

wie również, że pomoc ta nie ograniczała
się do noclegów, wskazówek i innych tego
rodzaju ułatwień, ale że objawiała się
najdobitniej w służbie przewodników- i

kurierów tatrzańskich.
Ib służby tej stanęł gromadnie wyboro­

wy element podhal ański bez względu na to,

czy chodził w portkach góralskich, czy
“

ceperskich’ ’. Główny jednak ciężar o-

bowiyzków przejęli na siebie Zakopiań­
czycy i Szczawniczanie, z uwagi na to, że

środowiska ich stykały się bezpośrednio
z granicę stanowięc bazy wypadowe dla
‘‘

turystów’’ z różnych stron kraju. Po­
nadto Zakopane roili się od świetnych
narciarzy i przewodników tatrzańskich,
którzy z natury rzeczy nadawali się na

przewodników ‘‘zagranicznych’’. Toteż

stolica Tatr stała się od pierwszych
niemal dni jesiennych 1939r. wielky
central y wszelkiego rodzaju przewodników
na Węgry, tak ‘dzikich* jak i zorgani­
zowanych. To samo Zakopane dostarczyło
•władzom podziemnym najdzielniejszych,
niezastąpionych kurierów, którzy pełnili
swój y ciężkę i odpowiedzialny służbę
przez cały niemal okres wojny.

I podobnie jak w więzieniach gesta­
powskich na Podhalu cierpiała wspólnie
cała miejscowa ludność polska, tak

góralska jak i napływowa -- tak służbę
przewodników i kurierów pełniło wspólnie
najserdeczniejszym węzłem braterstwa

sprzęgnięci, miejscowi chłopcy góralscy
i npływowi. Ci pierwsi, rzecz zrozumiała

górowali liczebnością, a także znajo-
miściy terenu górskiego i umiej ętności ę

przeprawy
‘‘

na drugę stronę
’ ’

.

Najtrudniejsze zadanie mieli pierwsi
przewodnicy i kurierzy, którzy wyruszali
na Węgry bezpośrednio po zakończeniu

kampanii wrześniowej, w październiku
i listopadzie, 1939r. Bez znajomości
języka słowackiego i węgierskiego,bez
koron i pengó, bez pojęcia o warunkach

życia i bezpieczeństwa na Słowacji i

Węgrzech -- szli oni przez góry na Bu­
dapeszt, ryzykuj yc wszystko. Gdy ci

‘pionerzy’ wypróbowali już parę głów­
nych szlaków, następcy ich mieli sy­
tuację znacznie ułatwiony,jednak każda

przeprawa za granicę połęczona była z

wieloma niebezpieczeństwami. Licznie

Na srebrnych skrzydłach
Zaszumiał Duch Dolski nademną

Po trzykroć nim mnie porwał
I poniósł na l jutrznię promienną

.Va srebrnych skrzydłach orla.

Lecąc dzień, noc wciąż coraz wyżej,
Widziałem poprzez mroki

Piekło na ziemi, lud pod krzyżem,
W górze w oścież obłoki.

Z gwiazdy na gwiazdę niósł mnie orzeł
Pośród promieni złotych

Nad Polską ziemią, Polskim morzem

Przy dźwiękach hymnu Roty.

Gdy poczuł, że się lotem zmęczył
Pod mym ciężarem troski,

Spoczywał ze mną i na tęczy
Patrząc w Majestat Boski.

I na mnie patrzył na odmianę
Swym przenikliwym wzrokiem,

A. widząc w moim sercu ranę
Zasłaniał ją obłokiem.

I wyrzekł on do mnie po chwili:

"Zaleczy się twa rana,

Boś kielich mój krwi, łez przechylił,
Pijąc do dna, od rana.

Orle mój! Po drodze pytam:
Czemu to orląt stada

Nie widzi czy noc, czy też świta
I jedno drugie zjada?

Czemu z mąrz krwi, bagien, mokrzydła
Ku słońcu się nie wznoszą,

Jeno maczają w nich swe skrzydła,
Choć miały zmyte rosą?

Odrzekł mi na to jak przez grzmoty:
"To mater ializm winien,

"

Gdyż on zaślepia pyłem złotym
Wzrok w lecie , jak i w zimie.

I ty, gdy zaczniesz uśród promieni
Myśleć tylko o sobie,

Opcudniesz jak liść, z gwiazd ku ziemi,
Byś się odrodził w grobie.

(Krzykalsk i, Pio tr)

obsadzona placówka gestapo w Zakopanem
i Szczawnicy, posterunki Greńtzschutzu
na granicy, strażnicy hlinkowscy często
współpracujycy ścisłe z gestapo, oto

najważniejsze przeszkody spośród wielu

innych. Nie powstrzymały one jednak
dzielnych Zakopiańczyków, którzy w bra­
wurowych wypadach pot rafili w cięgukil-
kunastu niekiedy godzin do trzeć z Zako­
panego do stolicy Węgier.
(ciąg dalszy nastąpi) jy. WNUK

ECHO Z POD
GIEWONTU

Lato na ogół było pogodne i suche, to

też w sezonie letnim Zakopane zapchane
było gośćmi do ostatniej strzechy, a

w górach było rojno co dnia. Przez to

góry tracę prawdziwie dziki urok jaki
miały za czasów Sabały. Dużo się zmie­
niło za te kilkadziesiąt lat. Lo Mors­
kiego Oka turyści jechali furkę pół dnia.
Dziś autobus zajeżdża w godzinie Na

Kasprowy Wierch szło się dwie godziny.
Teraz w kilkanaście minut wyjedzie ko­
lejkę linowy. Na Gubałówkę idzie kolejka
wyciygowa. Pod stokami •Gubałówki prze­
widzi ana j est budowa kolejki elektrycz­
nej. Trasakolejki jest wytyczona do Wi­
towa do wylotu doi. Chochołowskiej,os­
tatniej wPolskich Tatrach. Downiej cłek
wzion ciupagę do rynki, spar sie na niej
doł gazu i chocka zajechoł.ST SIECZKA

Tatry W Śniegu
Kraków:-- Wskutek nagłego i przej­

ściowego oziębienia spadł wiatrach pier­
wszy śnieg. Na szczytach górskich pokry­
wa śnieżna dochodziła do 4 centrymetrów.(

7 tej śnieżnej niespodzianki górale
wróży, że jesień będzie długa i ładna.

(ciąg dalszy ze str. 2ej)

Było i kłopotów niemało, jakich wszę­
dzie nie brakuje, ale było zaintereso­
wanie i ochota do pracy. Dziś, pomimo
że mamy tych kół koło dwadzieścia ale
członków mniej, a zainteresowanie jesz­
cze mniejsze. Zobojętnieliśmy na wszyst­
ko. Jest nas tu pono pięć tysięcy zor­
ganizowanych Podhalańców, to se tak myś­
lę, choć po wielkich skałach jek nie

chodził, ale przecie nos dużo. Goby my
to mogli zdziałać zęby była jedność i
zrozumienie! Coby to szkodziło jakby
każdy góral czy góralka wydał dolara

zakupić cy to jest powiedzmy nowa płyta
góralska, cyksiyzka, cy jakie takie pi­
semko, abo i co inkse. Cyby to kto zu-

bozoł, a przecie by co było i pomogłoby
sie sprawie polskiej w Ameryce.

F. BEAZONCZYK

KUREK’S TAP

1545 W. 47th Street

Chicago, Ill.»

Tel. VIrginia 7-8922

właściciel polskiej
restauracji i kawiarni, Dyr. Zw. Podh.
z Chochołowa, pierwszorzędnie prowadzi
już odroku interespod wyżej wspomnianem
adresem. Serdecznie polecamy Rodakom
z bliska i daleka że warto odwiedzić
KurekTs Tap. Tam was mile obsłużą, ugo­
szczą i zadowolą wprawdziwie góralskiej
atmosferze.
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Krzesnoociec Fiśterek beł bars hudo-

bny i musioł straśme cięzko robić, a

sieły nimioł nijakiej.
Co sie nie robi. Jak poseł do łasa

ścięć smreka, to sie telo domęcył,jaze
mu pary w piersiach chybło.

Lbgniewało go syćko i pado do Pana

Boga -- tak serdecnie i bars rzewliwie

Boże litosierny, dopomóżcie mi choć

kielo-telo, bo sie juz tak, jako to

zwierze męcem, a z tego hasendu nija­
kiego nimos. Boże litosierny, ulituj
się nade mnoml

Kie przyśli ku Panu Bogu, tak sie im

Pon Bog posprzypatrzowoł i po te kiwnon

palcem na świętego Jambrozego i pado:
Wieś ty co,święty mój? Wis han w tym
losku przy cwortym snreku widzis? co

widzis?

Widzem chłopa-- pedzioł św. Jambrozy.
No dobrze! rzetelnyś! ! Idź do niego

bo mu źle a święci w niebie po tom som

stworzeni, coby ludziom pomogali, jak
oni o to prosom. Idź i rób o co Fiśte­
rek prosił bedzie.

Sw. Jambrozy chyboj po sinreckach na

ziemie i wartko sie go pyto:
Co wom pomóc? A coś ty za jeden? --

spytoł sie zniedobocka chłop. Jo jest
św. Jambrozy!

E, takiśta święty co sie po lesie

włócys? Kiebyś beł jaki taki święty
tobyś cupioł w niebie, a tu byś sie nie

plętol. Nie wierzę ci! !

Hale na mój dusiu, na mój sto dusiu,
ej wiera tak, padom wom, jo jest święty
i to św.Jambrozy’.

No to po co sie tu włócys? A moześ tu

przyseł harści ukraść?

Świętemu, zamarkociło sie bars i pado:
nie--halek tak z Boskiego ozkazu przy­
seł wom pomóc, a wyście tego ino ze nie

godni.
Pados ześ tu do mnie niby tak z Bos­

kiego ozkozu? hm! no! co z ty potrą fis?

Syćko o co prosić będziecie.
No bierze sie święty do ścinianio, hale

tak rzetelnie, cobyś bodaś --jako casu

nie tryźnił!
Sw.Jambrozy rzetelnie rękowy zawinon,

kapelusek na swojej świętej głowicce
poprawił i ręboł drzewo. Święci jak sie

juz weznoin do roboty to juz od dusiu

robiom. Za mały cos drzewo beło ścięte
i na wóz wyłożone, jeno sie do chałupy
brać.

Chłop syćko jesce pozdozieroł i pado
do świętego:

No staj ze ku wójnickom i cięg, bo ko­
nia ni mom, a jak nie zdoles to ci

jelo-telo bedem od zadku popychoł.
Eh! coz haw lo świętego znacyła tako

fura, to ty z zawimie-ojca naśli sie oba

w doma.
i u zaś chłop pytoł: słysys święty? a

cozbyś ty znowa potrafił zdziołac?

No syćko, co se jeno pomyślicie1.
Staro! łiyboj haw -- zawołoł na babę

łiśterek i koz temu cłekowi co trza ko­
ło chałppy zrobić.

Baba Fiśterkowabeła bars domolno, to-

tyz wyrtko ozkazowała: zaniatoj oborę,
a pote pozbieroj śmieci i zanieś do

gnoja, apote poukładoj han teskałecki,

a pote weź wódę -- napój krowy, a pote
wykidoj gnój do pola. Jak syćko zrobis

to znowa sie przydzies spytać co Jal e,

to jo ci ta juz powiem.
Święty w ocymieniu beł gotowy i zaś

sie chłopa pytoł co dalej, bo straśnie

rod widzioł bob na ziemi, Ba!! nawet

święte baby w niebie ty z mierzi ały.
Chłop pado -- hyboj ku misce, bo z

próżnym brzuchem nie bedzies bars ob­

rotny.
Kie jo tyz nie jodom, bok święty.
Jako prawis?
Ze niby jo tak choć mom ludzkompodobe,

to brzucha -- niby tego urzędzenio co

sie tycy jedzenio w brzuchu ni mom.

Chłopu to sie nie widziało, bo sie

boł, ze jak ten święty jod nie bedzie,
to i robota mu nie pódzie. No -- hale

skoro on tak godo to sie przecie nie

bedzie ś nim udzieroł.

Święty zaś pytoł co dalej robić?

Chłop ni mioł nic na podorędziu, hale

sie go pyto znowa: a słysys to święty,
a mozes ty zdziołać jaki nud? Bajako!
lo mnie to syćko nic! trza to syćko
stworzem!

No to stworze mi dwie krowicki. Jo

mom dwie to razem bedzie śtyry. Ej , dj a-

bliby to widzieli gazdę,co mo śtyry krowy
coby ni mioł dwók konicków. Som widzio-

łeś jak to ciężko drzewo wlyc z łasa

sobom. No prowda, powiedzioł św. Jam­

brozy.
No to stworze mi dwa konicki, dwie

krowicki, a wieś przecie, ze gazda co

mo dwa konie musi mieć ze sto owiec,
bo kizby to beło, coby gazda nie beł

gazdom, jak sie patrzy. No, prowdegodom?
spytoł sie chłop świętego. -- Zej ta --

pedzioł święty. -- Trochę sie mu to za

dużo widziało, haleposeł na pole i cosi

ta w sobie umrucoł, cosi uzegnoł świętom
ziemie, cosi trowecki naskuboł i jako
Fiśterek prosił, tak beło: krowicki

konicki i owiecki -- stworzył, a coby
go dalej chłop nie lamościł, to stworzył
od razu sytek sprzęt i wozy.

He! he! toś ty jest obrotny chłop.,
skoro sie mi tak ryktujes, pedzioł chłop
do świętego - -i wartko obzieroł konicki.

Wicie! ! wicie! ! he! he! Zeć to haw nie

byle jakie i nie bodaś jakie konicki!

Zęby dopiero śtyry, nogi cieniućkie, i

bo końnogemusi mieć cieńkom. Rabamoze

mieć hrubom, ba jako! ! może! hale kon

nie!! ! lak se chłop do świętego ukwalo-

woł, a pote • tak pedzioł: Wieś ty co?,
Pódzies do izby i babę mi wartko obryk-
tujes. Pójdziemy do miasta.

(ciąg ialszy na str. 6ej)
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BALLADA 0 HONDRASIE CZUJCE
Feliks Gwiżdż

Nie było i nie będzie
już takiego ujka,
jak mój ujek z Orawy,
dzielny Hondras Czujka.
Nie zagrzewał on miejsca,
zwędrował kęs świata,
z dawna szła o nim słyną:
Hondras? Hondras lata.

Był w Peszcie i Pittsburgu,
na Saksach z pięć razy,

jeździł lądem i morzem,

jak graf Esterhazy.
Gdzie przybywał, już z dala

wszyscy go witali,
bo był chłop ponad chłopy,
ze złota i stali.

Śmiał się tak, że i ludy
z nim śmiać się musiały,
gdy zaśpiewał, to śpiewał
i tańczył świat cały.

Gdy górnikiem był, węgiel
sięgał aż do pował,
gdy się zabrał do pługa,
to nikt nie głodował.

Hej nie było, nie będzie
'już tpkiego ujka,
jak mój ujek z Orawy,
dzielny Hondras Czujka.
I na starość choć kwękał,
że go w połach łamie —

nie usiedział on w domu,
krążył po Orawie.

Fajka w zębach, kłąb dymu
ciągnie za nim smugą,
gdy szedł i na Podhale

z serdeczną posługą.

Wdowie, co się trudziła
aż siedmiorgiem dzieci,
wieść przynosił, że wszystkim
dobra gwiazda świeci.

Święty bob nie rodwidzioł i to go tro­
chę rusyło do złości, hale święty nie

bedzie sieprzecie złościł, bo je święty.
Babsko telo juz ozdziawiała kufisko

i scekało: ze co z mie tak plecies! ze

kaztynwyrkoc sarpies?? no wis!! a tyn

kierpiec jako zawięzujes?! atyłazicha-
łupie! ! e zegnijze sie przecie, bois

sie ze puknies! F he?? 0 to nieroba! !

to! to ejto!! nakazowała baba, aświęty
w sobie tak se myśloł:

Ekiebyktak nie beł święty, tobyk jom
tak strzygnon w kufę j azby zamknena choć

na kwilę tom mowę! ! liale cozkiek świę­
ty..

Wyśli syćka pr zed chałupę i chłop tak

pado do świętego:

starych księgach wyczytał
nawet, i to jeszcze,
że już się rozluźniają
wszelkiej nędzy kleszcze.

Wśród górzan w Odrowążu
ułagodził sprawy
o spoino ty na łąkach
i wypas otawy.

By ze zwad nie zostało
ni śladu, ni znaku,
napchał wszystkim do fajek
tęgiego tabaku —

Ulga weszła do izby,
niepomna już bojów —

dym się uniósł ofiarny
z ich fajek pokoju.
W Chyżnem gazdów wychwalał
w pogwarce wesołej,
że mają najpiękniejsze,
jakie widział — woły.
U Gajniaka w Jabłonce,
w Podszklu u Buławy
wspólnie, we trój zdajali:
zegar, gbdzien sławy.
Pracowali trzy roczki,
żyli, rzekłbyś, szeptem
i zmajstrowali cudo,
ale sedno nie w tym —

Kółka, klinki, sprężynki,
wszystko było z drzewa —

sedno w tym, że ten zegar,
choć drewniany — śpiewał.
0 świtaniu, gdy czas już
wstawać do roboty,
w zegarze zadudniało,
jakby biły młoty —

Uchyliły się drzwiczki
pod gruszkową tarczą
i wyszedł przed nie gazda

jagnięciem obarczon.

Wieś ty co?? .Jo gazda siedne z gaździ­
nom na siedzeniu, a ty poskurcoj sie w

półkoskak, coby sie nik nie widzioł i

coby syćka'wiedzieli ze jo gazda od tyk
koni, no bok przecie jo gazda, inacej
nie powieś! No prawda -- pedzioł pokor­
nie święty -- i wzion i poskurcoł sie

w dziesięcioro w półkoskak i na gębusi
świętej pomarkotnioł i tak jechoł nic

nie gadajęcy.
Fiśterek konicki zdajoł całom drogę,

to hej ta! to wiśta! ! to wio!! ej wiera

wio, siwki moje! !

Dojechali do ślicnego miasta i tu do­
piero Fiśterek zacon sieozkracować jak
gazda. Tu dopiero głośno krzycoł, coby
syćka wiedzieli, ze gazda koni ani przy-

jechoł.

I hymnem ludu: "Kiedy
ranne wstają zorze"
Bogu pokłon oddawał,
jak ziemia i morze.

Mistrzowie we trój stali,
zdjąwszy z głów kłobuki
i wielbili w skupieniu
dar radosnej sztuki.

Po czym Hondras przejęty
przerwał błogą ciszę
i rzekł: — słuchajcie, bracia,
bo głos serca słyszę.
Nie byłoby tp dzieło
dziełem doskonałym,
gdybyśmy zysk zeń mieli,
albo pustą chwałę —

Dać je musimy w darze
i wiem ja już, komu. —

lecz jak to zrobić, nie wiem,
pust ka w owym domu.

Zmiarkowali mist rzowie,
o czym Hondras prawi —

przygięły się ich głowy,
zalali się łzami.

—Choćbyś miał iść i lata

przez góry — doliny,
idź — odrzekli — i uciesz
serce Józefiny.

Gdy ją za znojne trudy,
za gorzkie męczarnie
Lipnica Wielka w niebie
do siebie przygarnie —

Niech tam ten zegar śpiewa
— Zegar Józefiny —

niech wydzwania Jej wiecznie
radosne godziny.

* Poszedł Hondras, nie wraca,

pięć lat mija prawie —

pewnie został z zegarem
w niebieskiej Orawie.

Hej* nie było, nie będzie
już takiego ujka,
jak mój ujek z Orawy,
dzielny Hondras Czujka.

FELIKS GWIŻDŻ

Wartko napój konie, wartko daj im ob­
rok, nogi impowycieroj z błota, a ryk-
tuj sie przecie, bo świat patrzy! !

0 to świętego juz zaceno mierzieć, hale

ta jesce pie zabacowoł, ze je święty,
trzymoł sie w sobie tęgo.

Jaz-nareście chłop przygłupioł do i-

mentu i pado do świętego tak:Zabuj wartko

kierpiec z mojej nogi! bo kigosi fras

tam gniecie! !

Święty zgion sie i pocon pomału kier­
piec syjmować, costraśnie chłopapomie-
rziało, bo bel zwycajny, ze mu święty
w ocynieniu syćko robił i pocon na niego
zrzyceć. (ciąg dalszy na str. Bej)



Page 6 THE TATRA EAGLE OCTOBER,1950

..Piewca Tatr

W następnych wydaniach starać się bę­
dziemy szerzej uwydatnić poszczególne
postacie znanych nam z poprzedniego nu-

. meru Zasłużonych dla Sprawy Podhala i

Góralszczyzny. Pozpoczynamy z Kazimie­
rzem Tetmajerem.

Na otwartej równinie milę na zachód
od miasta Nowego Targu, na lewym brzegu
Etan aj ca Czarnego, nad ujściem rzeczki

Lepietnicy leży stara osada Ludźmierz,
rodzinna wieś Kazimierza Przerwy Tet­
majera, największego podhalańskiego
Wieszcza i Pisarza. Tu twórca Skalnego
Podhala wśród otoczy smętnej i wspania­
lej przeżył dziecięcę młodość.

Dworek Tetmajerów w Ludźmierzu nie był
obcy od życia otaczającego. Oj ciec poety
żył z chłopami wprzyjaznem sąsiedztwie.
To też poeta od dziecka stykał się z

Ludźmierzanami, i z dalszymi ludźmi z

Podhala, (bo do ojca, jako posła, szli

chłopi zewszęd na uradę). Wcześnie juz
nauczył się polskiej ludu gwary, którę
mówił wnet, jak swoj ę. Później, przy­
jeżdżaj ęc ze szkół na wakacje, towarzy­
szył z rówieśnikami, i chadzał do sta­
rych gazdów-przyj aciół na gadki. Gwarzy­
li o czasach drzewnych, o zbójnikach,
o dawnym świecie Podhala. Legendy te o

bajecznym wnętrzuTatr, opowieści o lu­
dziach mocarnych, o skal nem Po dhal u Roz­
palały wyobraźnię młodzieńca. Zapewnie
widywał poeta ten lud corocznie podczas
odpustu naMatkę Boskę Zielnę w sierpniu
kiedy to całe Podhale scięgało się do
Ludźmierza. Wówczas tu, poeta miał o-

kazje napatrzeć się i poznać nasz lud

po dhal ański.

Tetmajer poszedł w świat. Dużo po­
dróżował po Europie -- dużo zwiedził,
poznał. I to było powodem że napisał
wiele sztuk i powieści, ale najwięk-
niejszym jego utworem jest Aa Skalnem
Podhalu w siedmiu tomach. (Językiem
góralskim pisał jak żaden z rodowitych
podhalańskich pisarzy. ) Sę to nowelki
i powieści, gdzie poruszył wszystkich
górali -- od Tatr po Babkę, od Babiej
Góry do Pieniny. Za góralem szedł w li-
herskie strony i do Krakowa, za ocean

do Ameryki, a nawet trafił do samego
nieba w powiastce 0 Zwyrtale Muzyće»

(ciąg dalszy na sir. 7ej)

TATRY

0 STWORZENIU PODHALA
W siedem dni Pan Bóg stworzył świat,

a potem, bawięc się jakoby, stwarzał w

przechodzie różne kraje, ze wszystkiem
na nich, co było potrzeba. - Właśnie ut

worzył był kraj węgierski, nizinę żyz-
znę, przecięty rzekami, a gdy trafi łysi ę

wzgórza, toku południowi zboczami schy­
lone, by na nich wino róśćmogło. Zaczem

zbliżył się ku stronie, gdzie miała po­
wstać Polska. Postanowił j ęjeszcze bo­
gatszy uczynić, przez to, że różne na

jej obszarze umyślił założyć ziemie.(Już
wówczas śnił się Panu Bogu regjonalizm).

Akurat kiedy zaczęł Podhale budować,
przechodzący mimo Anioł zawołał:
“

Szczęść Boże! ”

Pan Bóg uśmiechnę! się sobie, miał
bowiem w myśli wizję przebogatego Pod­
hala.

Ośmielony Stróż niebios zbliżył się
ku Panu Bogu i przyględał się chwilę Jego
pracy. A widzęc, j ak mu się wydawać mo­
gło, że to wcale nie tak trudna sztuka,
zapragnę! sam popróbować.

-- Odpocznij, -- rzecze --Paniemój,
a ja z rozkoszęprzez ten czas za Ciebie
sie potrudzę.

-- Żebyś to mógł dać rady...
-- Nie dam rady?! -- uniósł się Anioł

w honorze. -- Zezwól, Panie, a ujrzysz
że niegorsze potrafię z budować krainy
nis te, co z podTwojej Boskiej ręki wy­
kwit! y.

Stwórca świata uśmiechnę! się na to

pobłażliwie.
-- Jeżeli chceszkoniecznie ... (Umi­

łowanemu Aniołowi czegożby w dobroci oj­
cowskiego serca nie ustępił?) Jeżeli

chcesz koniecznie spróbować, -- powiada
-- to możesz skończyć te tu oto ziemię,
którę zaczęłem budować ( sędzi! Pan,że co

dobrze zapoczęte, to nie tak łatwo ze­
psuć) , a ja tymczasem przejdę dalej...

I przeszedł Pan Bóg w stronę ku pół­
nocy, aby nowe tam ziemię ukształtować,
Miało to być proszowskie i sandomier­
skie. Niedługo to wcale trwało (bo cóż

dla Boga trudnego), jak był z ziemiami
temi dwiema gotów. Zawołał tedy Anioła:

-- Juześ skończył swę pracę?
— Juz! - odkrzyknę! Anioł.
-- To chodź, przypatrz sięmoim zie­

miom.
Anioł przyleciał na skrzydłach i juz

z góry wykrzyknę!:
-- Ach!
Bo też było sie czemu zadziwić...
Ziemia proszowska była jak dywan

wzorzysty rozkosznę barwnę równinę,
przetykanę kępami sadów, ruczajami --

a sandomierska, wyższa nieco pofalowana
w doliny i wzgórza, chyliła się łagod­
nie ku słońcu południa i zdawała się
grzać w j ego promieniach. Wstęga Aisły
szeroka zataczała błękitne półkola po­
między jej złotemi wzniesieniami. Bo­
wiem -- gdzie okiem rzucić, tak w pro­
szowskie jak i sandomierskie --wszędzie
widne były, na wzgórzach, dolinach,zło­
te łany pszenicy -- iż się wydawało pa-
trzęcemu, że pozłota prawdziwa ze słoń­
ca na dwie te ziemie padła.

Kiedy .Anioł dość sie już temu nadzi-

wował, rzecze Pan:

dalszy na sir. ^ej)
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Hundred Days’
Indulgence

Long ago, when there was no church in

our village, we used to go to the one

in Saflar. Ekit many times we thought
the people of Saflar werepeeved because

it was their church; they built it,and
we used it. We agreed that in order to

compensate for the use of their church,
we should give them a present.

“But what can we give?”
“You know what? ” I said, “let’s give

them a Saint?’

Now there was a man in our village
who madę Saints. So we went to him.

“Sir, make us a Saint.”

The old man wasn’t very difficult.

He begantowork immediately -- chopped
down a linden tree, cut a piece of it,
andcarvedout abigpicture of a Saint.

We baptized him Martin.

“Yes, but who is going to carry the

Saint to Saflar?”

Each man triedtolift it. “No, can’t

handle it -- too heavy.”
Luckily, there was a fellow in town

who was knows totake on ten men at one

time. We approached him one day and

askedifhe would takeMartin to Saflar.

“What will you give me?” he queried.
“A hundred days indulgence.”
The robust chap didn’t bargain for

morę. He lifted Martin, placed him on

his back, and went on his way towards

the Dunajec Hiver.

Allwaswell and good for a while. But

strong as the man was, he couldn’t bear

for long the weight of the Saint which

kept pressing his back. Soon he became

weary. He puffed violently and gasped
for air. Perspiration ran down his face.

At Poronin, a friendly face came to-

ward him.
“Hello there,” he shouted. "Dornę a

favor and take this toSaflar. 1’11 give
you tęn days’ indulgence.”

“Don’t have any time. I’m on my way
to the forest.”

“Twenty days’ indulgence?”
“Not even a hundred days indulgence

will change my mind.”

“Oh well, I guess 1’11 manage some-

how.”

The burden, however, was getting heav-

ier and heavier.
A moment later, hesawawoman walking

down the road. Yoi know how greedy women

are for indulgences.
“This is my chance toget rid of Mar­

tin.” he murmured. “Good woman, take

thisoffmy handsandl’ll give you thir-

ty days’ indulgence.
“I would gladly, but I’m busy. The

children are at home, etc.”

Illustrat ion by
ED. BARTWMIEJCZYK

The whole romantic and poetic spirit
of the mountaineers is expressed in the

legend of Janosik, thePolish Bobin Hood.

Like a iiomeric hero, Janosik possesses
a delightful charm in his sins as well

as in his virtues.

Janosik, according to the story as

told by the poet Tetmajer, was the son

of poor, landlesspeasants who lived in

a villageof the High Tatras. his father

was a serf who did the hardest • and most

degrading kind of labor.

When Janosik was old enough to go to

school, his father got permission to

send him away to study for the priest-
hood. He was soon sorry that ne had giv-
en him permission to send his son away;
the nobleman didnot like to let the boy
go. He commanded that the boybeordered
home. When the father refused, he re-

ceived lashings on his bareback. Soon

after, bothJanosik’s father and mother

died. Now Janosik was an orphan. He had

to dęci de what to do with his life. After

much thought he decided to flee to the
mountains. Ihere, in the High lat ras, he

gathered about him a band of twelve.

logether with them he ranged the forests

hunted and fished and fell upon rich

“Surely I deserve a hundred days for

bringing Martin this far. Shaking his

finger at the Saint, he cried, “Dbn’t

think for one minutę I’m going to carry

you any further for nothing.”
In utter despair, he tossed the Saint

into the river shout ing,rrWhat’ s supposed
to hang in church won’t sink!

It may seem strange, but it didn’t

sink. To thisdaySaint Martin is hang-
ing in the Church of Saflar.

V. ORKAN

(Translated from the Polish, by
Thaddeus Gromada)

caravans of the merchant-noblemen as

they crossed the mountains. What they
took from the rich they distributed arnong
the poor peasants of the valley.

Just as there are many tali tales of
Paul Bunyan, the hero of American folk-

lore, there are also many tali tales of

the exploits of Janosik, the hero of

Tatra folklore.They say that hemeasured

vast lengths of dotli by stretching them

between the great beech trees;'that he

would let himself intothernost closely
guarded castle by flinging a ropę with

a stone tied to one end through a window
and then climbing up on the ropę; that
he cut himself a sabre of mapie and then

hid it between two rocks under the rnoun-

tain, tellingitto wait there until he

returned from the valley ready to take

vengeance for themiseries of the poor.

Finally Janosik was caught, and even-

tually hanged ona Magyar gal Iow.

But his friends, the peasants, were

never willing to believe their hero was

dead. They believed he was only asleep.
“

Ihey say he will rise

From his grave when no morę to be borne

are the woes of the poor.........

(ciąg dalszy ze sir. 6ej)
--Ale stamtąd sie wrócił. Chwile

przekyte w Ludźmierzu wróciły po latach
nienaruszone -- wołał być pod swoimi

Tatrami.
Miał syna, który mu zmarł w młodym

wieku, to go bardzo do ziemi przyg­
niotło.

Ostatnie j ego dni spędzone były w pew­
nym hotelu w Warszawie który ofiarował

mu tan dożywocie. Tam mi ał swoisty świat

i w nim Zył. Pewnego dnia w roku 1943,

poeta szedł ulicę w Warszawie samotny
-- upadł i ducha wyzionęł.

Janina Gromada
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ROAMING
TED GROMADA

The Tatra Eagle has resumed its quar-

terly flight. It is on its way to greet
every reader from the Atlantic to the

Paci fic coast.. Sibscriptions are trick-

ling in. To every newsubscriber we ex-

tend acordial welcome to a growing fam-

11 y of avid Tatra Eagle readers.. The

plays and dance which were presented on

September 3, 1950 can be checked off as

a successful venture. Matt Gacek, our

Art Fili tor, and Albert Stosel partici-
pated as guests. In the audience there

were guests from Chicago, 111., William-

sett, ‘ass., Ltica, N. Y. , and New Haven,
Conn.

Passaic, N.J. is becoming a Mecca for

folk dance enthusiasts. Mr. and Mrs.

Magon, ballet teachers from iJetroit,
visited the offices of the Tatra Eagle
in an effort to gain some information

about Polish Tatra folklore ..One of

the members of the Albany Folk Dancers

also came to obtain some information.

...On July 19, twenty-two thousand spec-
tators in '.‘arinanco Park, Elizabeth,
N.J. witnessed the dancing of ourgroup.
MissTterry Michalski madę ber debut with

our group on that day. Ihe program,
“ Po­

lish L»ay”, was sponsored by the Fede-

ration of Polish Organi zations o i Eli­
zabeth, N.J....lhe Polish Mountaineer

Group of ltica, N.Y. presented a play
and dance on October 1 which was well

attended. Cr. Jan Gromada was a guest.
..On the same day,members of our group
paraded down l ifth Avenue in the Annual

Pułaski Paradę. ..Mr. Eugene Jabłoński,
a geologist for the Socony Yacuun Co.,
spent two weeks in London, rngland...
Syracuse, N.Y. was the scene of this

year’s convention of the P.B. C.U. Jo­
seph Karcz, treasurer of our organiza-
tion and staff member of the Tatra Eagle,
was electeu director for the State of

New Jersey. Congratulations!

(ciąg dalszy ze str. $ej)
Ej hasam ci, ej ci! cosiś mi sie po­

psuł! ! Samo sie tu widzi, co sie z to-

bom robi!!!

Nej tak! nejtak, dziawkała baba, oz-

bod go chleb, dobrze mu u nos to sie ozbu-

chod do znaku. Trza go bedzie krótko

trzymać, nima rady! !

Cldop zaś zacon krzyceć coby wartko

kierpiec sjon, apote tak pado: Wis po-

dropze mie w piętę, bo mie świerbi, a

rób to wartko! !

No, dziawkała baba, taki niezdatny,
nieroba, dziod ten.........

E! kieto nie zmierziało świętego, kie

nie weźnie iniepochyci chłopa za nogę
i niepoderwie do góry, tak chłop w ocy-
mieniu znało z sie z wozu na ziemi --

This reporter is still directing the

Polish radio program which canbe łueard

on Station WS0U-fm. the Voice of Seton

Pall lniversity. Ihe time, however, was

changed. It is now heard from 4:45 to

5:25 P.M. Matt Wójcik, instructor at the

Paterson Badio and lelevision Institute,
visited tłie studios of WSDL. he was a

guest of the Polish radio program. Mr.

Wójcik, who is a member of our group,
informed thi s reporter thatheis exper-

imenting in coldr television.He believes

the CBS adapter is clumsy. ..A teacher

in embryo isin our midst. Jane Gromada

will start her practice teaching in Pub­
lic School 10 in Passaic... .The latra

Literary Dramatic Society in Chicago is

very active. It is prepanng a Christ-

mas play which will be Iield on January
7, 1951. ’r. F. Chowaniec is the direc­
tor. .Miss Helen Petera from Schenectady,
N. Y. wrote this reporter that she is

morę interested in hand-weaving rather
than ernbroidery .. .Professor Edmund Bart­
łomiej czyk, Pol and’s foremost artist

and head of graphic arts in the Academy
of Warsaw, died on September 2, after

a surgical operation. Cis drawings ap-
peared in the New York Times last year.
He was a great friend of the R)lish.'ioun-
taineer. Poland lost a great son.........

Ihe International School of Art, direct-

ed by Miss Elma Pratt, isoffering many

prograins and exhibi tions during the cur-

rent Autumn season. For further infor­
mation, write to Miss Elma Pratt, 23

Washington Sguare, New York, N.V...........

hale nie w mieście, ba w izbie swojej.
Pokazało sie, ze sie to chłopu syćko

przyśnieło, fte kie lezoł na świętej
mołżeńskiej pościeli.

Chłop siod i tak sie pote modlił do

św. Jambrozego:
0 święty Jambrozy, syćko ci darujem

ito ze tobeł sen, ito ześmitekro-

wicki stworzył i te owiecki, syćko....
hale ci tego nigda nie darujem, ześ nie

pocekoł j esce choć jednom godzinę z tym
śniskiem baśmietak wartko za tom nogę

pocięgnom.
0 św. Jambrozy, coześprzecie beł taki

noremny i pocoześ mie obudził.

Inksy Świat ANIELA GUT-STAPINSKA

(ciąg dalszy ze str. 6ej)
-- No, a teraz zobaczymy to twoje

Podhale....

Anioł, dunny z swojego dzieła, cie­
szył się juz naprzód pochwałę Boskę i

krokiem niecierpliwym wyprzedził Pana.
-- Skoro stanęli na miejscu, Pan.Bóg

az oczy przetarł przestraszony, nie mo­
gę wierzyć temu, co ujrzał.

-- Coś ty tu porobił?! --zakrzyknę!
Anioł sam sie też zdumiał niezmier­

nie i strwożył wielce. Co innego bo­
wiem zastał, niż był zostawił.

Przystępujęc do pracy, wyobraził był
sobie, rzecz prosta, ze nic lepszego
ziemi dać nie może, jak dużo, dużo cie­
pła. Przeto zebrał niesłychany ilość

kamieni, głazów i skał, spiętrzył je
w wysokie góry az ku niebu, ziemię je
zlekka j eno przyprószywszy, w tern prze­
konaniu, że gdy je tak ku słońcu wysoko
wydźwignie, to goręco samo wszystko
sprawi i kraj zyznościę zakwitnie. A-

liści pod ten czas, kiedy w Sandomier­
skiem bawił, przyszła ulewa okrutna,
strugi woay spłukały ziemię ze skał,
zniosły ję na dół wyrwami potoków --

i oczom teraz występiły groźne, spię­
trzone ściany skalne, o nagich, w nie­
bo wystajęcych szczytach, o żlebach

czarnych i przepaściacłi, górękosodrze-
winę zmarniała, a dołem ciemnię smre-

kowę odziane, dzikościę surowę tchnęce,
-- no, jednem słowem ... Tatry. A zaś

na niższych stoczach i pagórkach,gdzie
woda zieminie zdołała spłukać, ścieliły
się tylko mchem zarosłe, pustynne halą
lub zieleniły się tu i ówdzie płaty
lichego owsa.

-- Coś ty za mysi miał -- uważywszy
to wszystko, rzecze do Anioła Pan Bóg
-- żeś tak te ziemię ukształcił?

-- Chciałem ję, Panie, podnieść tak

wysoko -- sprawiał się strapiony Anioł
-- Zęby więcej ciepła słonecznego dla

niej uzyskać.
-- A przez to właśnie chłód jej spro­

wadziłeś. Oto czeladnicze myślenie, len

nawet lichy owiesek, eona niej rodzić

się może, zanim doj rzej e, mróz zetnie.

Tak, tak, -- zadumał się nad Podhalem

Pan Bóg -- będzie to, przez twój nie-

rozum, kraj chłodu i głodu. Już to się
nie da odrobić-

-- Nie trap się, Panie -- przystępił
z otuchę Anioł. -- Ja temu jeszcze za­
radzę. Pozwól mi tylko, żebym tu ludzi

utworzył, a zobaczysz, jak sprawię te

łęki liche, jak pokryję zbocza skalne

uprawnę rolę.
Cb to, to już nie! -- rozzłościł się

Pan Bóg. -- Chcesz się bawić, to możesz

iść ku północy i tam se Lachów stwa­
rzać; choćby ci sie nie udali, to jakoś
żyć będę, bo im przygotowałem kraj Ży­
zny, pszeniczny. Ale Podhal anin a po zo­
staw mnie.

I sam Pan Bóg wydumał tego górala: o

rosłej, śmigłej postawie, o nogach jak
ze stali, o oczach bystrych, orłowych,
o umyśle lotnym, przedsiębiorczym, o

zaciętości niezwykłej, energjii spry­
cie -- aby mógł na tej biednej, anio­
łowej ziemi dać sobie radę.

Czantorja VŁADYSŁAV ORkAN


